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ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY


CHIŃ­SKIE CIA­STECZ­KO

Na­zy­wom się chiń­skie cia­stecz­ko. Skła­dom się z mąki, cu­kru, ja­jek, ole­ju, wa­ni­lio­we­go aro­ma­tu, szczyp­ty soli, mig­da­łu bez skór­ki i mą­dro­ści. Naj­pierw na­le­ży mnie za­gnieść na twar­de cia­sto, roz­wał­ko­wać. Po­tem wy­ciąć kwa­dra­ty, a w śro­dek kwa­dra­tu wło­żyć mig­dał i kar­tecz­kę z sen­ten­cją. Rogi zle­pić u góry. Piec dwa­dzie­ścia mi­nut na bla­sze wy­sma­ro­wa­nej ole­jem, na zło­ty ko­lor, w tem­pe­ra­tu­rze oko­ło dwu­stu stop­ni Cel­sju­sza. Po­da­wać na zim­no. Naj­le­piej po kacz­ce (po pe­kiń­sku).

Je­stem mało po­żyw­ne, nie­zbyt smacz­ne, lecz to nie ma naj­mniej­sze­go zna­cze­nia, po­nie­waż za­wie­rom w so­bie mą­drość. Mą­drość skła­da się z cien­kie­go pa­ska, na pa­sku są li­te­ry. Pa­sek pa­pie­ru zwy­kle jest na­tłusz­czo­ny. W prze­ciw­nym ra­zie mógł­by spło­nąć w pie­kar­ni­ku.

Naj­pierw wy­stę­po­wa­łom jako cie­ka­wost­ka w re­stau­ra­cjach i ba­rach. Te­raz je­stem wszę­dzie, za­tru­łom cały świat. Je­stem bar­dzo tok­sycz­ne oraz zja­dli­we. Prze­no­szę się kro­pel­ko­wo, płcio­wo, w roz­mo­wie, w trans­fu­zji, na spo­wie­dzi – w każ­dy spo­sób, jak Duch Świę­ty. Mą­drość z mego środ­ka ob­ję­ła w po­sia­da­nie cały świat, je­stem w po­wie­ściach typu bro­szu­ro­we i okład­ka twar­da, w prze­mó­wie­niach po­li­ty­ków, w wy­stą­pie­niach przy­wód­ców re­li­gij­nych. Wła­ści­wie to nie wiem, czy gdzieś mnie jesz­cze nie ma.

Po lek­kiej pra­cy cięż­ki od­po­czy­nek; Duch jest jak świe­ca: jej pło­mień może zga­snąć, ale ona ist­nie­je; Po­tok, któ­ry zmie­nił bieg, nie po­wró­ci wię­cej do sta­re­go ło­ży­ska; Je­steś jak za­mknię­ta źre­ni­ca, któ­ra na próż­no łu­dzi się bla­skiem świa­tła wśród ciem­no­ści.

To tyl­ko kil­ka mo­ich od­słon, a jest mnie le­gion, le­gion mą­dro­ści, już się mnie nie da wy­tra­cić, lu­dzie uwie­rzy­li we mnie, po­wta­rza­ją mnie, zwy­cię­ży­łom. Je­stem be­st­sel­le­rem. Jak gów­no za­la­łom cały świat. Sły­szy­cie ten chlu­pot? To ja. Nowy po­top. Na­zy­wom się chiń­skie cia­stecz­ko. Do usług.


OLGA


1.

Miesz­ka­ła na trze­cim pię­trze po­spo­li­te­go blo­ku z wiel­kiej pły­ty. Mia­sto jak mia­sto, uli­ca Bro­niew­skie­go, wi­dok z bal­ko­nu: na pra­wo tech­ni­kum me­cha­nicz­ne, szko­ła z in­ter­na­tem, na lewo przy­sta­nek au­to­bu­so­wy.

Nio­sła dwie pla­sti­ko­we re­kla­mów­ki. Od­czu­wa­ła zmę­cze­nie. Po pra­cy po­je­cha­ła do bie­dron­ki. Bie­dron­ka to był owad, kie­dyś, daw­no temu, na łą­kach. Dziś bie­dron­ka to naj­tań­szy su­per­mar­ket.

Przy­sta­wa­ła na każ­dym pół­pię­trze, aby zła­pać od­dech. W re­kla­mów­kach dwu­ty­go­dnio­wy za­pas je­dze­nia. Wszyst­ko co naj­tań­sze. Ma­ka­ron, ryż i ka­sze – bez mar­ki, kra­ju po­cho­dze­nia, tyl­ko kod kre­sko­wy. Go­lon­ka, ka­szan­ka i ścin­ki wę­dlin, po­dob­no wie­przo­wych, z che­micz­nym kok­taj­lem za­miast krwi; krew ma zbyt krót­ki ter­min przy­dat­no­ści do spo­ży­cia. Ziem­nia­ki, głów­ka ka­pu­sty i bu­ra­ki, któ­re od­bar­wia­ły się w go­to­wa­niu; na­wet kwa­sek cy­try­no­wy nie utrwa­lał ko­lo­ru. Pro­szek do pra­nia (do­sia), płyn do my­cia na­czyń (lu­dwik) – (cała ro­dzi­na w kom­ple­cie) i ga­ze­ta te­le­wi­zyj­na („Krop­ka”).

Przed drzwia­mi do swo­jej ka­wa­ler­ki po­sta­wi­ła re­kla­mów­ki na pod­ło­dze, po­pra­wi­ła prze­krzy­wio­ną wy­cie­racz­kę, po­od­dy­cha­ła. Ze ska­jo­wej to­reb­ki wy­cią­gnę­ła klu­cze. Dwa razy ob­rót w lewo. Po­tem dru­gi klucz dwa razy w pra­wo.

Za­pa­li­ła świa­tło, mi­nę­ła siód­ma wie­czór, ciem­no. Wnio­sła tor­by do środ­ka. Za­mknę­ła drzwi. Zdję­ła czap­kę, rę­ka­wicz­ki, sza­lik i płaszcz. To­reb­ka za­wi­sła na wie­sza­ku. Klu­cze wy­lą­do­wa­ły na sto­li­ku roz­mia­ru drzew­ka bon­sai. Ścią­gnę­ła buty i za­ło­ży­ła pa­pu­cie. Spoj­rza­ła na pla­sti­ko­we re­kla­mów­ki z uśmiech­nię­tym owa­dem. Usia­dła na dy­wa­ni­ku w ko­ry­ta­rzu. Pła­ka­ła nie dłu­żej niż pięć mi­nut. Otar­ła łzy, do­tknę­ła dło­nią po­licz­ka:

– Już do­brze, do­brze, ci­cho, Olga, już do­brze – po­wie­dzia­ła w imie­niu ko­goś, kto po­wi­nien ją ko­chać albo cho­ciaż uda­wać.

Wsta­ła i za­nio­sła za­ku­py do kuch­ni, ma­łej wnę­ki z jesz­cze mniej­szym oknem. Po­roz­kła­da­ła pu­deł­ka w szaf­kach, otwo­rzy­ła lo­dów­kę, wszyst­ko na swo­je miej­sce.

– Taka je­stem zmę­czo­na. Nogi brzęk­ną.

Po­sta­wi­ła czaj­nik na ga­zie. Za­nim za­go­to­wa­ła się woda, zja­dła ko­la­cję (dwie ka­nap­ki z mor­ta­de­lą i ki­szo­nym ogór­kiem). Zmy­ła ta­lerz, stol­nicz­kę, nóż i wi­de­lec. Za­pa­rzy­ła her­ba­tę. Prze­szła do je­dy­ne­go po­ko­ju. Usia­dła w fo­te­lu, her­ba­tę po­sta­wi­ła na sto­li­ku. Obok kub­ka roz­ło­ży­ła pro­gram te­le­wi­zyj­ny. Dziś pią­tek, ju­tro – pierw­szy z dwóch wol­nych dni; do pra­cy do­pie­ro w po­nie­dzia­łek. W so­bo­tę po­sprzą­ta miesz­ka­nie i zro­bi pra­nie, w nie­dzie­lę od­wie­dzi mat­kę, ale to aż dwa dni; jak­kol­wiek by li­czyć: wte i na­zad, z ry­mem i bez.

Włą­czy­ła te­le­wi­zor. Obej­rza­ła Wia­do­mo­ści na TVP. Nic no­we­go, nic do­bre­go. Nie spo­dzie­wa­ła się zresz­tą, aby od wczo­raj­szych Wia­do­mo­ści coś się po­pra­wi­ło. W skry­to­ści du­cha li­czy­ła na ja­kąś wstrzą­sa­ją­cą in­for­ma­cję, na przy­kład śmierć ko­goś zna­ne­go, nie­spo­dzie­wa­ną i po dłu­giej wal­ce z cho­ro­bą, żeby mu po­współ­czuć. I ro­dzi­nie zmar­łe­go. I so­bie sa­mej. Olga no­si­ła w ser­cu wie­le współ­czu­cia.

Po Wia­do­mo­ściach film. Dziś pusz­cza­li Ze śmier­cią jej do twa­rzy. Obej­rza­ła. Głu­pia ko­me­dia, nie­śmiesz­na, za bar­dzo... za bar­dzo... – szu­ka­ła od­po­wied­nie­go sło­wa. A może nie za bar­dzo, lecz za mało?

Po ko­me­dii za­pa­rzy­ła ziół­ka, me­li­sa z mię­tą, na uspo­ko­je­nie, spo­ko­ju ni­g­dy za wie­le. Otwo­rzy­ła ta­blicz­kę cze­ko­la­dy, mlecz­na z orze­cha­mi la­sko­wy­mi, E. We­del, Edu­ar­do W. Edel, jak z te­le­no­we­li.

Obej­rza­ła ma­ra­ton ka­ba­re­to­wy na Dwój­ce. Dłu­gi, trud­no do­biec mety. Czu­ła zmę­cze­nie po prze­pra­co­wa­nym ty­go­dniu oraz za­do­wo­le­nie z dwóch nad­cho­dzą­cych dni. Oczy tro­chę pie­kły. Naj­wy­raź­niej była już za sta­ra, żeby pła­kać so­bie ot tak, po nic, na pu­sto. Po­szła do ła­zien­ki, za­tknę­ła ko­rek w wan­nie, na­la­ła ró­ża­ne­go pły­nu bez mar­ki i pro­du­cen­ta i od­krę­ci­ła ku­rek z go­rą­cą wodą. Para wy­peł­ni­ła nie­wiel­ki sze­ścian po­miesz­cze­nia, Olga za­sta­no­wi­ła się chwi­lę, usia­dła na se­de­sie. Nie­któ­re z wło­sów ło­no­wych już po­si­wia­ły, pierw­sze ja­skół­ki sta­ro­ści, gdy la­ta­ją ni­sko, la­ta­ją na deszcz. Si­ka­ła wą­ską struż­ką.

Przy­po­mnia­ła so­bie – to jed­no z bar­dziej upo­ka­rza­ją­cych wspo­mnień – ostat­nią wi­zy­tę u gi­ne­ko­lo­ga.

– Pani jest dzie­wi­cą – po­wie­dział gi­ne­ko­log. – W tym wie­ku! Nie mogę obej­rzeć do­kład­nie.

– Niech pan nie oglą­da – od­po­wie­dzia­ła, spa­lo­na ru­mień­cem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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